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Bandyci zastrzelili trzy  osoby, czwartą ranili i zrabowali listonoszowi 18080 z ł
W czoraj rano w Krakowie ■ ulicą w stronę dworca kolejo-

dokonany został niezwykle b e i 
czelny i krwawy napad bandyc 
k i  Ofiarą ich padfo trzy r»sohy, 
dwoje staruszków i listonosz, 
oraz ciężko została zraniona 
córka staruszków.

Bandyci wtargnęli do m iesz
kania agenta handlowego Mi
chała Snesskinda przy ul. Pań
skiej 11 przed godz. 9-tą rano 
w chwili, kiedy w mieszkaniu  
znajdował się listonosz W alen
ty  Przebiuda- Bandyci zasypali 
strzałam i obecnych. Od ich kul 
padł trupem listonosz. 80-letni 
Michał Snasskind, jego 70-let- 
ain żona, Helena praz ciężko ra 
Hiena ich córka, 47-letnia Eu
genia. Bandyci porwali zaw ar
tość terby, w której znajdowa 
Sp sie 18.000 zł. i zbiegli.

W szczete natychm iast docho 
dzenie ujawniło niezmiernie cha 
rakterystyczne szczegó ły  krwa 
wego napadu.

TAJEMNICZA
SUBLOKATORKA

W ładze zw róciły uwagę orze 
dęw szystkiem  ną fakt, że w 
przeddzień napadu w mieszka
niu Snesskindów podnajeła po
kój, wpłacając 15 zł., jakaś ko 
bieca. podająca sie za nauczy
cielkę. Snesskindowie byli on
g iś  zamożni, w ostatnich cza
sach popadli w biede i postano
wili ratować sw e finanse przy- 
feciem  sublokatorów.

Dla tej — to sublokatorki, któ 
ra zresztą nie pojawiła sie wię 
cej -T- przyniósł listonosz pie
niądze w kwocie 10 zł.

W alenty  P rzebruda, człow iek żo- 
Baty, m ający leduo dziecko, niezw yk 
le  gorliw y pracuw n.k, zatrudniony 
by ł na poczcie p rzy  segregow aniu ii 
*tów . Z tego względu, ż t  po pierw - 
tZytn Jest wzmożony rucii p rzeka
zów, przydzielono go do pom ocy li
stonoszow i Hai Imano wi. U badwai 
podzielili sie rew irem . H artinan, mu- 
lą c  V  to rb ie  60.000 zł. poszedł do 
cwel części rew iru . Przebiuda zaś na 
Bb Pedska. Przebludzl* tow arzyszy ł 
urzędnik M arjau lypu , k ió tugo zada 
Bitni by ło  w ypłacanie em ery tu r I pro 
nagarnia Pożyczki N arodowe) w śród 
emerytów. Nie m ając em erytów  na 
U. PadskieL T ype pożegnał sie z 
Przehinda ł amówM się z nim na rogi;i Zygm unta k ttsasU , Nie doczekał 

go w lęcaj-,

UCIECZKA BANDYTÓW
W  tym właśnie czasie bandy 

ie| dokonali krwąwej zbrodni. 
Przebiudy z sąsiadów nikt nie 
Widział.

M ieszkańcy opowiadają, że 
widzieli jednego ze zbrodnia
rzy, nie domyślając sie zresztą, 
te to morderep. kiedy zbiegał ze 
schodów. Jeden z mieszkańców  
setknął się z nim twarzą w 
twarz, dzięki czemu władzom, 
prowadzącym śledztwo, mógł 
dokładnie podać rysopis. Świa 
dek ten pedał, że uciekający 
pnytraym yw af kieszenie marv 
Barki, w  Które zapewne poupy
cha! płeniądac. Złoczyńca zbiegł

wego.
POŚCIG

Zarządzono natychmiast po
ścig, który nie dał wyniku. 
Śledztwo, prowadzone przez 
naczelnika urzędu śledczego, 
kom. Pollaka, prokuratorów Mi 
chałowskiego i Mileckiego, ko- 
komendanta P P . kom. R eszczyń  
skiego, oraz głośnego już z pro 
cesu Gorgonowej —  prof. 01- 
brychta, zdołało jednak uchwy  
cić wiele śladów. Schwytanie 
zbrodniarzy ma bvć kwest ją so  
dzin.

Przyczyni się do tego zezna
nie. złożone w szpitalu przez 
Eugenję Snessłdndównę która 
odzyskała przytomność.

WRÓŻBA CYGANKI
W ładze zainteresow ały się 

faktem wróżby cyganki, która 
odwiedziła mieszkanie Snesskin  
dów tydzień temu. Snesskindo- 
wa wyprosiła cygankę za drzwi,

mówiąc, że nie potrzebuje 
wróżb i odmawiając datku. C y  
ganka wredy zawołała: 
„Umrzesz za  tydzień’1.

W ładze prowadzą dochodzę 
nie dla ustalenia, czy  cyganka  
nie była w  zmowie z bandyta
mi, podobnie, jak wedle w szel
kiego prawdopodobieństwa, by 
ła w zm owie rzekoma subloka- 
torka. B yłoby to nowem ogni* 
wem w łańcuchu dowodów. £* 
potworna zbrodnia była dobrze 
zgóry obmyślona.

PODOBNA ZBRODNIA 
W  BERLINIE

D ość podobna ukartow ana tferod- 
nia w ydarzy ła  się dw a la ta  tem a v  
Berlinie. O to  IS-letni m urarz  g r w u  
R an w ynają ł pot oi, nadal poo swo* 
iara nazw iskiem  arobną  kw otę I kie
dy  listonosz p rzyby ł z przekazem , 
zam ordow ał go bestia lsko  kleinlą. Za 
zrabow ane pieniądze w yjechał tam o 
lotem  do W ioch, zab ie ra jąc  ze  sobą 
dw ie siostry . N arzędzie zbrodni I ket 
n lerzyk  n ła tw lły  w ykrycie  zbrodnia
rza. Z osteł on schw ytany  I skazany 
na dożyw otnie w ięzienie.

Fibuli łanimi
f t B a f i l c n ! *  t e r m in u  w p ł a t  n a  1 0  m i e s i ę c y  

I w iC l t s z y  p o w o d z e n i e  P o ż y c z k i

ppłudniu władze 
ZdecydowM  |ię  umiani* cięścio  
wo warunffl subagrypcjL Zmia- 
n|« Uległ puragrsf w  sprawie ter 
minu subskrybowania.

jak w iadm io pierwotne rozpo 
rządzenia pzaewidywalo możli
wość wpłaceni* sumy podpisanej 
do 6 miezięcy. Zmiana idzie w  
tym kierunku, że termin 6-cio- 
mięsięczny (fuzłożony być może 
n* żądanie -^fubskrybentów na 
10 miesięcy. M» to szezególnie 
d u li znaczeni* <ha pracowni
ków-

!(rol ten został w  dużej mie- 
m  umolliwdony dzięki wielkie
mu powodzeniu Pożyczki Naro- 
dowaj. RowhęęZfclnie postano
wiono skróęjć termin subskryp
cji o  dwa dni. Oznacza to, że 
ostatni terrąin zgłaszania się do 
podpisania pożyczki upływa z 
dniem 5 b, m<

KOMUNIKAT 
R ocportędzenk  Mbnsm Skartm  z dnia 

I  październik* 1933 r.
O sZBpMBHKm par. 5 rozporządzenia

M inistra Skarbu z dnia 7 września 
1933 r. o  wypuszczeniu 6-proc. pożycz 
ki w ew nętrznej.

Na podstaw ie a rt. arL  i3  i i4  rozpo 
rządzenia P rezydenta Rzeczypospoli
tej z  dn. 5 w rześnia 1933 r. o w ypusz
czeniu Pożyczki w ew nętrznej (Dz. U. 
R. P . Nr. 67 poz. 503) zarządzam , co 
następuje:

9 1.
P aragraf 5 rozporządzenia Ministra 

Skarbu z dnia 7 września 1933 roku o 
wypuszczeniu 6 proc. pożyczki w ew 
nętrznej (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 507) 
uzupełnia się ust. 3 i 4 następującej 
treści:

P o  w łacenlu 1/6 należności tytułem  
I ra ty , może być  na żądanie subskry  
b ra ta , pozostała część należności ruz 
łożona na 10 rów nych ra t m iesięcz
nych, p łatnych  najpóźniej S Unia każ 
dego m iesiąca. Subskrybentom , ko
rzys ta jącym  z niniejszego przepisu, 
ule p rzysługuje  praw o do boniiikrity, 
o k tó re j m ow a w ustepie ooprzedniro. 
zaś obligacje będą im wydatne no 11- 
iszczeniu całej należności bez I kupo 
nu, p łatnego 1 lipca 1934 r. (§,:).

§ 2.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi 

! w  życie t dniem ogłoszenia,
(—) W ł. Zaw adzki 

m inister skarbu

Zatonął parowiec i z nim 22 osoby
Lo s  150 p a s a że ró w  je s zc ze  n i t  zn a n y

TOKIO (P a T ). —  Wpobliżu 
Kumamoto zatonął parowiec wy 
cieczkowy, 22 osoby utonęły.

Los 150 osób jeszcze nie jesH Kątąstrbfą została spowodo- 
pewny. Udało się dotychczas D-lwaną silną tąlą i pj-jełądowa- 
ratować zaledwie 40 osób. *n!em statku.

Ima ilim lailialiilago muli uliliiiiap
Wyłowiono z  Dunaju zw łoki ze śladami tortur

D zieln i lotnicy polscy 
o trzy m a li pirasr 
Gordon B ennetta

N a

uli >n

WIEDEŃ (PAT). —  „Der 
i Morgen‘‘ donosi, iż dnia 28 

września wyłowiono z Dunaju 
wpobliżu Heinbach zwłoki męż

czyzny w wieku od 30 do 40 iBt
Zarządzone przez władze og)ę 

dżiny lekarskie stwierdziły licz
ne obrażenia i rany, pochodzące 
niewątpliwie od torturowania

zmarłego. Isłnięfą poszlaki, że 
zmarły pochodzi z Norymbergji 
i padł ofiarą wyrafinowanego 
morderstwa politycznego.

Elit liki! # umil illllltllil
r o z p a tr z y  M ię d zyn a ro d o w a  kom isja śledcza

PARYŻ. (P.A.T.). Międzyna
rodowa komisja śledcza w spra
wie podpalenia Reichstagu na ze 
braniu, odbytem wczoraj rano 
w Paryżu pod przewodnictwem 
adwokata de Moro -  Giaferri w 
obecności delegatów z Francji,

Szwecji, Belgji i Stanów Zjedno* towańego Berger? © nowych fak
czonych wysłuchała sprawozda 
nia z procesu lipskiego, którą jej 
przedstawił p. Hays. Komisja po 
stanowiła odbyć w dniu 4 b. m. 
posiedzenie publiczne, na którem 
zostanie odczytany raport depu-

tacb, jakie się ujawniły od cza
su przeprowadzenia roznrawy w 
Londynie. Na posiedzeniu tern zo 
słaną również przesłuchani nowi
świadkowia.

Po locie sowieckim do stmtoetety

MOiKWyy (P.A.T.). S.a-f lot dzeniem. Wszystkie aparaty stra
nictwa sowieckiego oświadczy i 

przedstawicielowi l assa, iż dzię 
ki pierwszorzędnej konstrukcji 
stratostatu i wysokiemu kątunko 
wi materjałów, z jakich został 
sporządzony, I-szy lot do sfra- 
tosfery uwreńezonv został powo

tostatu funkcjonowały bez zarzu 
tu. Lądowanie wykazało dobre 
wyszkolenie załogi.

Doświadczenie nabyte pod
czas pierwszego lotu pozwoli zor 
pnizow ać systematyczne loty 
do stratosfery, a materjał nauko

wy, osiągnięty podczas lotów, 
posłuży do rozwiązania zagad
nięcia kpmtmjkąęji stratosferycz 
Hej,

MOSKWA, (P.A.T,), Eąłoga 
żlratoslafu report Steli’
nowi z pomyślnego przeamgu Je 
tw d «  s t r a te s f a r y .

NOWY JORK (PA T). — 
terenie wystawy chicagow.d 
odbyła się imponująca u ;;*  
stośó wręczenia puna ni U' 
Bennetta zwycięzcom w zaNVo- 
dach kpt. Hynkówi i por. Bu
rzyńskiemu.

Uroczystości tej przyglądały 
się tysięczne tłumy. Byty irpre- 
zęntowane wszystkie stowarzy
szenia polskie w Stanach Zjcdno 
czonycli. Przedewszystkiem od
była się uroczystość o d ian :B e 
rze wojskowym a następnie cy
wilnym. Wśród mówców nale w 
wymienić burmistrza miasta Liii 
cago oraz konsula generalnego 
R. P. Zbyszewskiego.

Nieustraszony loiniK
WIEDEŃ, (PA T ). Znany lotnik Rn 

b a rt Kronfeld dokonyw ał w czoraj 
lotów  pokazow ych aa  now ym  szy 
bow cu „Panhans Sem m erlng“.

W  pew nym  moineucię, znajdując 
ślę koło m łejsoowośei L asenbu ię , m y  
bow lec zaw adził o drzew o i u  padł 
do staw o. Kranfeldowi uaało się w y
dostać n? pow ierzchnię I dopłynąć d<» 
brzegu. Mimo w ypadkn Kronfeld w 
dalszym  ciągu dokonyw ał prób na 
szybow cu „A ustria 3*'.

T rzy  nowe ofiary
LONDYN. (P .A .T .), Samolot 

prywatny, wracający z Beauvąis 
l  uroezystośei odsłonięcia pom
nika ofiar katastrofy sterowca 
„R-101“, spadł w  hrabstwie 
Kent Trzy osoby, w tej liczbie 
prezes brytyjskiego tow. żeglugi 
powietrznej Mac Gilchrist, nonio 
kły śmierć.

G I E Ł D A
Dpicr 5.74, rubel zloty 4.71, Tpżycz'

Iji oąftstw otyę nisjednalicie, listy  sę - 
słabo. U b M tr n ik lam i « * *



W r. 1. Nr. m

Proces przywódców Centrolewu
Proces Centrolewu w Sądzie 

Najwyższym' .oz^óczął się wczo 
raj -ano i na wstępie polegał na 
odczytaniu caiego wyroku sądu 
apelacyjnego wraz z motywa 
mi.

Na sali rozpraw publiczności 
niewiele. Z oskarżonych zgłosił 
się tylko Mikołaj Mastek, kole

jarz krakowski, znany z rubasz- 
nożci i ciętego humoru. Siedział 
razem z socjalistami, posłem Ku 
rylowiczem, Chałupką, Kwapin- 
skim i Arciszewskim.
: W  ławach obrończych zasie

dli adwokaci: Berenson, Urbano 
wicz, Szumański, Dąbrowski, 

Landau, Nowodworski, Potok, 
Barcikówski, Rudziński i Graliń

ski. Dużą uwagę zwracała tak
że obecność adw. Szurleja, któ
ry specjalnie przyjechał z proce 
su o zabójstwo ś. p. Hołówki, 
na jeden dzień, aby wygłosić 
przemówienie.

Referat sprawy, zawierający 
oardzo obszerny materjał, trwał 
do 2-ej popołudniu.

Banda prz
przed sqdem stołecznym

ików Sa
W czoraj, wśród olbrzymiego dzia. 

zainteresowania sfer kupiec- — Ja o tern nie wiedziałem,
kich, rozpoczął sie proces ban 
dy przemytników jedwabiu.

Odpowiadający z więzienia, 
rurzywódca bandv Józef Sal i 
Nuta Pomerancblum, który Sa 
la ukrył w łóżku swej 8-letniej 
córeczki, pod siennikiem i pie
rzyną, na których dopiero uło 
żono dziew czynkę. nie przyzna 
li się do winy.

Najciekawszym  momentem, 
były  zeznania b. aspiranta Da
niela Bachracha o słynnym  afe 
rzyście Adolfie Konie, który 
przyczynił się swemi oskarże
niami do aresztowania p. Bach 
racha.

—  Kon jest międzynarodo
w ym  szantażystą. Zetknęłem  
się z nim jeszcze w 1921 r. gdy 
został oskarżony o kradzież bi 
żuterji. Zachowywał się tak 
czelnie, że aż żądał uwięzienia 
oskarżycielki- P o  paru latach, 
w Gdańsku oszukał jakąś Danią 
na „kupno fu ter1, mówiąc, że 
ja jestem jego wyjaszkiem. Gdy 
zaś przyjechałem, aby osobiś
cie zdemaskować zuchwałego 
oszusta, twierdził, że sie nazy-, 
w a nie Kon. a dr. janowski, zo 
stał adoptowany przez pewne
go bogacza w Ódesie, ukbńczyl 
studja uniwersyteckie i plótł je
szcze różne Inne głupstwa. Do 
starczyłem  w ów czas jego fotg- 
grafje z dedykacja dla żony i 
dane o jego karalności i kiedy 
miałem złożyć zeznania, Kon 
zaczął krzyczeć, że nic mogę 
bvć zaprzysiężony, gdyż mam 
sprawę kryminalną, którą pro
wadzi jego wujaszek. prokura
tor, Miller! Przez Kona, ja już 
drugi raz w swojem życiu je
stem oskarżony...

—  Dlaczego pan zadawał się 
z Salem, przecież to człowiek  
dwukrotnie karany? — pyta se

- odpowiada Bachrach. — Zre 
sztą jako funkcjonariusz poli
cji śledczej, zawsze miałem do 
czynienia z temi sferami. Co 
zaś do Sala, to dawał mi on 
pewne informacje.

P rokura to r :  — A dlaczego

przechowyw ał pan w swojem 
rnieszKaniu Salową?

— Ona tylko spała u mnie, 
za co mi płaciła. Po uwięzieniu 
jej męża. zw racała się do mnie 
z prośbą o nastręczenie adwo
kata i posyłanie Salowi „wałó 
w ek‘‘ do więzienia. Za te usługi 
obiecała mi wynagrodzenie.

Pod sąd opinji rodziny czytelniczej naszego Pisma

P o t ę p i a m  r o d z a j  m ę s k i !
D oradaający  „Strapionemu1* 

już dwukrotnie „Weteran** do
czekał się wyrazów  uznania od 
„Jednej z wielu*4 naszych C zy
telniczek, piszącej nam z Nowe 
go Dworu:

„ld.de za p rzyk ła d em  innych  
członków  R odziny  C zyte ln iczej 
naszego tak popularnego i m iłe 
go pisma odw ażam  sic i A  
w trącić sw oje tr z y  grosze. Chcę 
p rzyk lasnąć i pow iedzieć „bra- 
\vo‘‘ C zyteln ikow i, ukryw a ją ce
m u sic pod pseudonim em  „ W e 
teran". S p o tyka m  < notabene 
nieosobiście) p ierw szy  raz w ż y  
ciu człow ieka, k tó ry  tak s zc ze 
rze  i bezstronnie m ów i o oso
bach jego płci. Och, i ma racje! 
Nicdarmo nosze ty tu ł „filozofa  

,w .sp ó d n ic y '1. ,
. Z bliskich obserw acyj znutn  

doskonale tc pleć silną od wy. 
tW prnych lalusiów do takich so 
bie zw ycza jn yc h  w iejskich don 
Ju a n ó w . W s z y s c y  są egoista
mi. K ażdego z  nich tv w iększym  
lub m n ie jszym  stopniu cechuje 
zazdrość, ta najpotw orniejsza  
z  wad, a poza tem : z m y s ło 
wość, tchórzostw o, n rzed ew szy  
stk iem  zaś — obłuda• Nie prze  
szko d zą  im to bynajm niej w 
głoszeniu p ięknych teory j i ara 
bianiii w zn iosłych  pojęć o 
sw ych  ideałach.

N ie  d e fr a u d a n t, t y l k o .. .

ła p o w n ik  z  ramienia banku
Były naczelnik Wydziału Po

datkowego w upadłym łódzkim 
Banku Handlowym, Sergiusz Ko 
cyk, zostił oskarżony ó przywła 
szczenie 25 tys. złotych i za to 
był skazany na 2 lata więzienia.

Wczoraj sprawa wskutek ape 
lacji znalazła się w sądzie II in
stancji. Oskarżony cofnął swoje 
poprzednie przyznanie się do wi 
ny i teraz twierdzi, że brakują
ce pieniądze wydał na... przeku

pienie urzędników skarbowych. 
Nie mówił o tem zupełnie w są
dzie okręgowym, gdyż go spe
cjalnie o to w banku proszono, 
przyrzekając lepszą posadę i cof 
nięcie powództwa cywilnego, co 
jednak nie nastąp,ło.

Wobec tak rewelacyjnych no
wych danych, sad sprawę odro
czył i wezwał na świadka dyrek 
.tora banku p. Gorclowskiego.

Wieczne pióro uratowało mu życia
Ocalony od śmierci, dzięki czynnościach. Kcie .ski udał 

ochronie... wiecznego pióra, Jn-Ido domu, lecz wróci: wkrótce,
spektor biur Żeglugi Rzecznej I uzbrojony w rewol wer.
„Vistula“ — p. Eugenjusz Rawę — Pa-n mnie zawiesia, tef ja 
ta, opowiadał wczoraj w sądzk ,na... — krzyknął, rożpoczyna- 
okręgowym o t mi cudownem w* kanonadę do p. Rawety
zdarzeniu

Pomocnik ekspedytora, Mie
czysław Kotowski przybył na 
służbę po pijanemu i wszczął 
brewerje. wobec czego kazano

S hłę Ńć wyspać, s gdy opie-
•łf, p Ran**t* ta śm ** fga> w

Pierwsze kule t-rafily inspekto 
ra w nogi i kręgosłup, a dalszy 
strzał wymierzony w serce, zo
stał unicestwiony,..gdyż Kula za- 
tizymała się o \vieczne pióro, ja 
kie p. Raweta miał w kieszeni 
kamizelki

O, gorzka  ironjo! P rzecież  
ideałem  bedzie dla m ę żc zy zn y  
każda  kobieta, k tóra  m u sic po
doba, a podoba sic każdem u  
nie jedna, lecz tysiąc. No i ta 
arcyzabaw na „miłość od pierw  
szego  w ejrzenia*‘. M ężczyzna , 
poznając kobietę, kocha ją du 
chowo, w idząc w  niej cnotę i 
w dzięki i w tedy  pożąda jej. Lecz 
g d y  jego życzen iu  staje sie za 
dość, rzuca ja, jak b e zu ży te c z 
n y  niedopałek papierosa obrzu  
cajac m zy te m  stekiem  ordynar  
nycli, a nieraz bardzo nawet 
,w ytw o rn ych “ przezw isk . I 

w ted y  kobieta taka cierpi du
chowo całe życ ie  lub przec iw 
n ie . ze  zm ech eM iim  anafji i po 
gardy dla sw ojego ciała —  od
daje- się innym . A m ężc zyzn a  
tym cza sem  zapom ina o dum ie i 
ryce, skoś ci. k tóre pow inny go 
cechować, c zyn i z innem i to sa 
tno, [następnie zaś potępia, nie 
biorąc na siebie w spółw iny. Mó 
wi się t y l e ’o kobietach upad
łych . a k to  tem u w inien? Kto 
zrobił je takiem i? C zy  nie m ę t  
c zy  zna?...

Jestem  więc* w dzięczna  „W e  
teranow i1' za jegn szlachetne i 
spraw iedliw e w ypow iedzenie  
sic, bo napraw dę jes t tak. jak  
on pisze. W  słowach . W e t  era- 
u a ‘‘ przebija jego praw y charak  
ter i w ierze pweno, że nawet 
lid odym  m ożna być ...Wetera
nem...

Bo ja. pom im o moich 19-tu 
lat, znam  życ ie • Redac panien
ka biedna, lecz posiadaiacu ele 
trawcie, w dzięk  i urodę, d n i o o- 
m acam  sie ir  pieskiem  to w a rzy  
sfw ie. nie dla pr~"itv;w n:’ci na
wet. lecz dla obserwacji. I rhn 
c ia i najm niejszej k r z y w d y  tno 
rolnej od nich nie o d c z ^ a m  — 
"ardzw i potepiwin rodzol 
T o obłudnicy i hipokryci, Bo 
m ężczyźn i nat>raw'd" r v ( nrsr "
■ - A-jm,,,- j (1-trriKi i "7 fyl-
hn n a ,, 'fJfriiĄ łab w powieściach  
M niszków ny.

" S!nb.' moich proszę nie brać 
za o s t d d j y  W  z sn rd y  nad 
fitcia 'odmienna. Jccz jako słowa  
yy<‘V * pohw erdzane oh serw  a 
„Ty j nrzeży"Jem  wie-
ht. gorzkich  faktów . Na zakoń- 
i'z/od°  — ra ’’ . jeszcze  gratuluję

r
Wesoły Kąc ik

KANAPA - ŁÓŻKO

NAIWNA
— Czy zauważono moja nieo

becność podczas próby wczoraj
szej?

— Oczywiście!
—  A co powiedziS reżyser?
— „Dzięki Bogul“ ‘

Pan Fiszkes wszedł ze swą, 
świeżo zaślubioną małżonką, do 
składu mebli.

— Państwo mają jeden po
kój? W  takim razie najlepiej ku 
pić amerykańską kanapę - łóż
ko —  poradził sprzedawca. — 
To jest nadzwyczajny mebel. W 
dzień pan masz kanapę, w nocy 
pan otwiera zprzodu, otwiera 
ztyłu i pan ma prima łóżko na 
cztery osoby.

Pan ma z tem wszelkie wygo
dy. Przypuśćmy, pan rano jesz
cze śpi. Ktoś puka. Pan się zry
wa, naciska tu, zasuwa tam i 
pan już z żoną siedzi na kana
pie i może przyjmować gości.

Przypuśćmy odwrotnie. Pan 
siedzi na kanapie i nagle pan do 
staje boleści. To pan tylko od
suwa tu, odsuwa tam i iuż pan 
leży w łóżku i może wołać dok
tora.

Panu Fiszkesowi kanapa-łóż- 
ko przypadła do gustu. I naza
jutrz amerykański mebel stał już 
w pokoju młodych małżonków..

Podczas miodowych miesięcy 
mebel służył doskonale.

— Ci Am rykanie to mają łeb 
ha  karku —' opowiadał" ’ znajo
mym pan Fiszkes. — Macie po
jęcie co to za wygoda? Mv: tuja 
my jeden pokój, ale przez ten 'nie 
bel nam się zdaje, że ; mamy 
parę. Nąprzyklad siedzimy w 
dzień na kanapie i nagle żona 
sie tuli do mnie i mówi: „Be- 
niuś, chodźmy trochę do sypial- 
ki“ .

To my rozkładamy kanapę i je 
steśmy w ftypialnym pokoju.

Odwrotnie, w nocy nam sie 
rolii czasem gorąco. To ja wte 
dy mówię: „Rózia, sypialke trze 
ba przewietrzyć. Może wejdzie
my do salonu".

I my składamy łóżko, siada
my na kanapie i jesteśmy w sa
lonie...

Przez parę miesięcy pan Fisz
kes zachwycał się swoim nabyt
kiem, aż pewnego dnia przestał 
o nim mówić i wogóle spoch- 
murniał. Na pytania znajomych: 

Jak tam kanam a - łóżko?", 
odpowiadał ponuro:

— Tandeta, cholera psia
krew. Porąbałem na kawałki.

A stało się to tak. Po półroćz- 
rem pożyciu ma-lżeńskiem pan 
Fisz?"w pewnego dnia zastał żó'- 
ne ty łóżku ze swym wspólni
kiem.

_  Rózia! Co to jest? _  spy
tał złamany. .....

—  To twoja kanapa łóżko! 
— roznłakała sit Rózia. — T an 
deta, psiakrew!

   Co było?!
—  Jak tyś wyszeelt, to chcia

łam zrobić - kanapę i zamknąć 
łóżko. Coś sie zepsuło i nie mo
głam... Więc jak on przyszedł, 
mnie wstyd było, że łóżko nieza 
słane i musiałam udawać, że je
stem chora i położyć się do łóż
ka... I trzeba trafu, że jego też 
rozbolała głowa, też sif pojawił 
i k  i też *ię położył...

M o rd e rc a -a p te k a rz 
z  Częstochow y

W bardzo ciekawy sposób, 
ułożyła się wczoraj w Sądzie A- 
ptiacyjnym sprawa aptekarza z 
Częstochowy, Tadeusza Kosztul 
skiego, oskarżonego o potworne 
zamordowanie swej żony, a ska
zanego na 10 lat więzienia przez 
sąd okręgowy.

Według danych sprawy żona- 
staruszka nie wychodziła zupeł
nie z domu i wśród nocy musia
ła być zamordowana, poczem 
zwłoki jej wyniesiono i podrzu
cono nad strumykiem. Tymcza
sem w domu nikt nie słyszał od 
głosów walki, nie stwierdzono 
śladów włamania, łóżko w sy
pialni było nietknięte.

62-letni Kosztulski nie przy
znaje się do winy. Stale powta- , 
rza: „Jakbym mógł zamordo\yać 
swą żonę?"

Sąd przesłuchał jako świad 
ka, dzierżawcę apteki, Skasse, 
początkowo oskarżonego ’ o 
współudział, ale uniewinnionego:. 
Ale i ten świadek żadnych no-,  
wych momentów do sprawy nie 
wnosi. Według niego, możliwe ’ 

było morderstwo jak i samobój
stwo. '

Staruszka mówiła ostatnio, że 
zagłodzi się na śmierć, gdyż jest 
niezadowolona z męża, o któ
rym krążyły wersje, że ma ,;o- 
ęhankę.

Skass nie umie wskazać, kto 
mógł zawlec trupa do strumy
ka.

Obrońcy Kosztulskiego wal
czą z wyrokiem sądu okręgowe
go, który jako motyw podaje, że 
Kosztulski miał sprowadzić na 
Wielkanoc swą kochankę i żonę 
zamordował dlatego, by jej osz
czędzić widoku rywalki.

Ciekawe jest orzeczenie prof. 
Grzywo - Dąbrowskiego.

„ N ł o d ż s z y "  brat
Działo się w B e lg ji. Przed są 

dem sianął Fienryk Bellendenkei.
‘ Zapytany o rodzeństwo R. odp.j 
wiedział, że rmpdsry jego brat 
■zmarł przed 150 laty. Jak usta- 
Ilono, ojciec Henryka ożemł się, 
gdy .miał, lat 19. Pierwszy syn 
zmarł w wieku kilku miesięcy, 
W 75- ym roku życia ojciec Bel- 
lendenkera ożenił się po raz wtó 
ry i miał syna Henryka. W  chwi 
li, gdy Henryk stanął przed sa
dem miał 36 lat, to też mógł 
zgodnie z prawdą zeznać, że 
nSiodszy brat zmarł przed 15C 
laty.

R A D  J O
UOZGŁOsNIA WARSZAWSKA.

7.U0 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty
ka. 7.20 p )yty. 7.35 Dziennik Poran
ny. 7.10 Płyty . 11.30 Przegląd prisy .
11-45 Komunikat. 11.50 W iadom ości 
bieżąc 1.57 Sygnał czasu. 12.05 ■ Pły
ty. 12.30 Dziennik południowy i w ia
domości meteorologiczne. t2.35 P ły 
ty. 15.30 W iadom ości gospodarcze: 
15.40 P ły ty . 16.55 Recital fortepiano
wy M aryli Jonasów ny. 17.30 P iosen
ki w wyk: St. Gruszczyńskiego'. 17.sn 
„I istowne nauczanie rolnictwa". 
18.00 -Odczyt. 18.20 Muzyka lekka. 
19.05 Rozmajrości. 19,25 FeJjeton ak ti 
alny. 19.45 Dziennik w ieczorny. 20.00 
O dczyt. 20.15 P ły ty , 20.30 Transm isja 
z Bukaresztu.. 22 ^0 W iadom ości spor 
tow e. 22.50 M uzyka ' taneczna

RUMUŃSKI KONCERT EUROPEJSKI
*  Driś. o zo<Jz 20.30 b m rż W n i  więk
szość rozgłośni europejskich, a wśrói 
nich również rozgłośnie polskie, trans 
nlituja z Bukaresztu koncert t. zw. 
„Europejski" poświęcony muzyce rii 
muńskiej. W  koncercie tvni weźmie 
udział orkiestra Filharmonii Bukaresz 
teńskiej pod dyrekcja J- ueorgesco 
— bas. J. Folesco oraz chór „Car 
men44 pod dyrekcja I. Chiresco. W 
programie utw ory symfoniczne oraz 
pieśni.

— Podła!
— Co chcesz ode mnii ? Poco 

kupujesz takie tandetne ineblev

JNapofwN SędeL



Listy gończe
p o szu k u lą  spraw cy w ielu p rze stę p s tw

(— a) t  W aiszawy ibiegi za
11 ranicę, najprawdopodobniej do 
Ni an.ec, groźny przestępca Jo
se k Świerszczyk vel Natan Konn. 
Kar,era tego rycerza świata pod 
zierni przynornina najbardziej 
sensacyjne, kryminalne opowieś
ci..'

Przed laty Kohn by! czyhnym 
członkiem międzynarodowej ban 
dy usypiaczy, którzy grasowali 
w pociągach i obrabowywali po 
d różnych. Kohn okazał się bar
dzo zdolnym ,,pracown.icie.m‘,i 

to te l często powierzano mu kie 
rownietwo w  niebezpiecznych 
wyprawach.

Z zadania twego Kohn ve! 
sw ieiszczyk wywiązywał się 

tak znakomicie, że jego towarzy 
«ze za&ianiwmi byli dw  pełni 
podziwu.

W ciągu kilku lat Kohn nłe 
porzuca swego intratnego fa
chu. Coprawo a często musi ry
zykować życiem, uciekając przed 
policją,, Żdaiaało się bowiem nie 
Jednokrotnie, ze „usypiacz** wy
skakiwał z pędzącego ekspresu, 
f cnoć posyłano za uciekinie
rem, na Wszelki wypadek, kilka 
naście pofisków, Świerszczyk 
zdoła] zawnze szczęśliwie skryć 
się, by po pewt ym czasie znów 
dać o sobie znać policji

Ciężka, wiecznie z narażeniem 
życia prowadzona „praca", 
wkoncu skłoniła Kohna do porzu 
cenią swych kolegów i szukania 
iicw yęh , źródeł zarobkowania. 
Oczywiście nie uczciwą pracą.

Jeździ tlo rożnych miast w Eu 
ropie, nawiązuje kontakt ze 
znanymi kasiarzamł, włamywa
czami i te. Umie zjednać sobie 
nowych towarzyszy. Zawsze noj 
ny, nic odmawia nigdy sutego 

poczęstunku. Wreszcie „feraj
na" przyjmuje go do siwego gro
na.

Zaczyna się nowy zwrot w 
karjerze- Kohna. Staje- się pomoc 
nikiem najwybitniejszych kssia 
rzy. „Towarzystwo" stale zmie
nia mvjsee swego pobytu. Przy 
jeźdżają na gościnne występy 
do Paryża, Londynu, Bukaresz
tu, Marsyljk Kohń omija tylko

stale Warszawę, choć podobno 
tęsknił barazo za rodziną, ża
rnie sz.całą w stolicy.

W  roku ubiegłym banda doko 
nuje zucnwałego włamania do lo 
kalu konsul? portugalskiego w Bu 
dapeszcie, gdzie rozpruto kasę i 
zrabowano znaczną sumę pienię 
dzy. V;szczęte przez policję wę
gierską śledztwo naprowadziło 
na trop, że wśród uczestników 
wyprawy znajdowali się ltasiarze 
z Polski. Zwrócono się o po
moc do policji polskiej.

I trzeba trafu, że policja na
sza, przeprowadziwszy skrupu
latne dochodzenie, schwytała

właśnie Kohna, który przyoył ao 
Warszawy, widoczniej by odpo
cząć po trudach, świerszczyka - 
Kohna aresztowano, ale już po 
kilku dniach zwolniono go za 
kaucją, gdyż policja nie rozpo
rządzała jeszcze zbyt obfitym 
materjałtm obciążającym. I do* 
piero gdy ujawniono całą zbrod 
niczą działalność Kohna i zarnię 
rżano go powtórnie aresztować 
wać, okazało się, że „ptaszek" 
zoiegł.

Za zbiegiem rozesłana listy 
gończe. W chwili obecnej groź
nego przestępcę poszukuję już 
policja w całej Europie.

Trup w walizce
f—a) Hś dworct znaleziono 

waiizUę, a w niej pokrajane zwto 
kl komety. Straszny ten bagaż 
oc&y wiście pizekazano policji 

dUt przcprcwudzenia. dochodze
nia

Rozpisujemy wobec tego kon
kurs wśróĆ naszych Czytelników 
ut êt.iair* „w jaki sposób należy 
przeprowadzi śledztwo, by epra 
wca został schwytany''.

Zdajemy sobie sprawę, że od- 
piw.eaz na to zadanie będzie 
trudna. Nie chodzi >»am jednak, 
by Czytelnicy odgadywali. Ra
czej wierzymy, że każdy w spo
sób jasny opfcztB drog' śledztwa, 
ktoi e doprowadzą do ujęcia zbro 
dojarza*

Niebieski ptak”  zs kratkami9 9
(— a.) Polioja

zwróciła przto kilku dniami u wa* śledztwie ptaszka
wiedeńska I błyskawicznie pizeprowadzonem • menty i , .  odciski daktyloskopij-
niarr i uwa śledztwie ntaszka aresztowano' «•

gę na obywatela rumuńskiego, 
Radu Dragulinescu, który zajmo 
wał się wyłącznie wydawaniem 
broszur, omawiających w spo
sób zjadliwy działalność wyso
ko postawionych osob. Akcja 
Dragulinescu nie poszła w smak 
policji, wobec czego, zainterpelo 
wano policję rumuńską,

I, o dziwo! Wiadomości otrzy 
manę z Bukaresztu wywołały 
sensację. Okazało się, że wielce 
szanowny Radu Dragulinescu 
istotnie tak się nazywa, choć na 
Chrzcie dano mu imię Aristides, 
a po za tern 2 zawodu jest fał- 
sze-zem czeków.

Zainteresowanie dla osoby Ari 
stides‘a znakomicie wzrosło. Po

w chwili, gdy ze swą małżonką, 
damą nietyle piękną, ile leciwą, 
opuszczał swe apartamenty.

Pierwsza zeznawała małżon
ka. Oświadczyła ona, że pozna
ła Dragulinescu w roku ub. w 

jar, les Pins i tam też poślubi- 
Ta go. Absolutnie nie wiedziała, 
że mąz jej, który cieszył się 0- 
pinją zamożnego, i poważan go 
obywatela, jest fałszerzem cze
ków.

Zkolei przesłuchano „ptasz
ka";. Kategorycznie zaprzeczył, 
jakoby miał coś wspólnego z za 
rzucanemi mu przestępstwami i 
w dalszym cSągu groził.. Poli
cja jednakże już zdołała zao
patrzyć się w konieczne doku-

ne.
Ustalone, więc, ie  Aristides 

Ptagulinesętr jako „Rene Case- 
tteuve, urodzony 2 kwietnia 188? 
r “ był Już przed 35 laty notowa
ny za puszczanie w obieg fahizy 
wyeh czeków.

jtkolęi na horyzoncie euiopej- 
słęifn występował lako Rene Pier 
ron z Boraeaux . Rene Beer. Pod 
nazwiskiem Rent Casaneuve po
brał W jednym t  banków scwaj- 
earjldęh/ za +\łszywemi czekami 
60 tysięcy łranków.

Dorobił się majątku, ożeni! 
się, aie nic mógł porzucić swego 
„faęhu". 1 wreśzcic łortuna odeń 
się odwróciła i tera? Dramilines 
cu, międz"narodr»wy fałszerz, 
przebywa za kratkami.

l a  najbardziej łrafne I umoty
wowane odpowiedz! prgeznaczu 
my 5 nagród.

ROZWIĄZANIE ZALANIA 
■TRAGICZNA ŚMIERĆ BANKIERA"

Na zadanie to naues/lo  187 oupowie 
dzl, z czego 87 było trafnych, a reszta  
— ,iie odpowiadał.- warunKom. Wielu 
C zytelników  uw ażało, że bankier zo
s ta ł o tru ty , niektórzy  w ynaldyw ali 
Łgola fantasiyczne przyczyny.

Odpowiedź winna brzm ieć: „Nad- 
g-yzione Jabłko absolutnie nie odpo
wiadało uzębieniu zamordowanego 
S: |d wniosek, że Jabłko zostało w ciś
nięte bankierowi do ręki. 
ro d c z a s  dochodzenia n: dg yz lone  i ab* 
ko przykładano do uzębienia służą
cych, przyczem  n jednego z nich jab ł
ko doskonale „pasow ało".

KTO OTRZYMAŁ NAGRODY?
N agrody o trzym ują; 1) F.amlm Ży- 

luw ska (Kraków, Podzam cze 20), 2) 
M ieczysław  M auer (W -w a, Radzymin 
ska 31 a ), 3) M arja Birnbaw n tSiedzib 
na 31 m. 7. Bródno), 4) M. Zimmerman 
(W -w a, E lektoralna 13 ra. 12). S) Genn 
w eta Bagińska (M ilanówek, Kolonia).

UWAGA!
W szyscy, k tó rzy  zostali w yróżnie

ni, winni zgłosić się po odbiór .lag.ód 
17 października o. r. do nasze] A d m i
nistracji w  godzinach 10 — a. Zatniesz 
kali na prowincji o trzym ała nagrody 
poczta.

Poćw iartow ane zw ło k i w  skrzyni
(—a.) Zwał się Blaz,an, byl 

robotnikiem i mieszkał w małem 
miasteczku, wpobliżu Bukaresz
tu (Rumunja). Pewnego dnia 
Blazian zawiadomił swą gospo
dynię że nie jest zadowolony z 
mieszkania i wyprowadza się.

Tego samego dnia Blazian za 
ładował na wózek swe skromne 
sprzęty, przyczem uwagę zwra
cała skrzynia o pokaźnych roz
miarach. Zapytany przez gospo

dynię, co przechowuje w skrzy
ni, Blaziar pokazał jej... plecy i 
rzucił grubjańskie słowo.

Gospodyni, zaintrygowana po 
dejrzanie wyglądającą skrzynią, 
na wszelki wypadek, zaalarmo
wała policjanta, Gdy zjawił się 
funkcjonarjusz, Blazian byl wy
raźnie zmieszany i zdradza! za
miary wydostania się z pod czu
łej opieki policjanta. Zapędy te 
w porę sparaliżował pohciam, 
przytrzymując gościa za kołnierz.

TraotM 
szcpenfetiłzćarza

(•a.) Zgłosił się do mnie w 
łych  dniach dziw n y jegom ość. 
P ierw sze jego pytanie brzm iało: 
„C zy pan jest redaktorem  d zia 
łu „SI. Przestępców''? A g d y  od 
powiedziałem  tw ierdząco, popro 
sil o rozm owę w  „C ztery o c z y '.  
Po chwili siedzieliśm y  w oddziel

, _ nym  pokoju.
Wreszcie otwarto skrzynię. Z. , , . , ..

ust obecnych wyrwai się o -l - J c s  em  S... — p edstawti 
krzyk zgrozy. W skrzyni leżały ^ie ul ew  1 podał nazwisko, zn$- 
poćim rtu vaw= zwłoki żony Bla ne mi z kroniki przestępczej!  
zian?. Jak się okazuje, Blazian 
zamordował swą żonę przed 
4-ma dniami, ale nie miał moż
ności porzucenia zwłok. Postano 
wił więc przewieźć je w skrzy
ni i zostawić gdzieś za miastem.
Zbrodnia wydała się. Grozi mu 
najmniej bezterminowe, ciężkie 
więzienie.

„Krwawa armia1' w S
40O.OOO biridytow — 12.000 „mokrych rotól" — 50 0C0 kradz.eży —  Po w a n łe  i.O b O  e t f  b  —  Kontrakcja

rządu Stanów Zjednoczonych
(—a.) Tempo rozwoju bandy 

tyzmu w  S t Zjednoczonych wy 
wgłało niepokój w sferach rzą
dzących. Obecnie zastanawiają 
się nad tym zagadnieniem tak, 
jakby chodziło o wytępienie za
razy, moru, gnębiącego wszyst
kich obywateli.

Istotnie trzeba przyznać, że 
bandytyzm przybrał w Su 7 je
dnoczonych tak kolosalne a jed
nocześnie potworne rozmiary, że 
w wypadicu braku zdecydowania 
ze strony miarodajnych czynni
ków, wywclać to może katastro
fę, Przeprowadzona ostatnio sta 
tystyka dostarcza pod tym wzglę 
d m aż zbyt wiele materjahi.

Na terenie St. Zjednoczonych 
grasuję obecnie arirja bandy
tów, zwana popularnie „czeiwo 
ną armją“ (zapewne dlatego, że 
działalność swą znaczy morder- 
atvaasi|4|  Masa god .wzgigoea

liczebności jest dwa razy więlc 
sza od regularnej armji St. Zje
dnoczonych.

Z dnia na dzień szeregi „czer 
wonej armji" wzrastają, co wska 
ruje, ie  w chwili obecnej naj
bardziej intratnem zajęciem jest 
bandytyzm.

„Krwawa nrmja" jest zorgaifl 
zowana w sposóD, który budzi 
podziw nawet u fachowców woj 
sknwych. Skądinąd wiadoma, że 
„krwawa arrr a" dysponuje tech 
n.cznemi środkami, koniecznem. 
do rozegrania „normalnej" bit
wy. Są więc bandyci zaopatrze
ni w tanki, gazy trujące, errana- 
ty, karabiny itd.

Według statystyki grasuje w 
St. Zjednoczonych 40G.000 Ban
dytów (mężczyzn i kobiet), zaj
mujących rfię wyłącznie napada
mi rabunkowemi i morderstwa 
m l

wił wytępić zarazę bandytyzmu. 
Podobno „lokator Białego Do- 
mu“, a wlec prezydent Roose- 
velt zażądał od powołanych do 
tego czynników przedstawi m:a 
płamr '"'alki z „krwawą armją". 

Tym r^zsin, wedrug donie
sień mają być stosowane środk\\chce t y ć  uczciwie, pregm: jak 
bezwzględni, Pfdzłe to system k rźd y  pracować. Narazie iv\v:c  
znaczme aurowszy jd sądów do sjQ j,v/e czem  i jak popaanie 
raźnych. Popro$tu każdy bandy-

Za rok 1932 statystyka lesf 
następująca: 12000 „moktych 

robót" (morderstw), 3000 osób 
zostało porwanych celem otrzy
mania okupu, dokonano 50000 
kradzieży w mieszkaniach, skła
dach i bankach, a 100.000 osób 
padło ofiarami „zwykłych" napa 
dów rabunkowych. Zyski „krwa
wej armji" w ciągu wspomniane
go roku wynosiły 13 miljardów 
dolarów.

Cyfry te są przerażające. Są 
one wymowr m świadectwem, 
że sytuacja w St. Zjednoczo
nych nie jest godną zazdrości

Rząd estatnio poprostu nie 
mógł poświęcić zbyt wiele wjer* 
gji temu palącemu zagadnieniu, 
zajęty wyłącznie sorawami gos' 
podarczemi.

Zdaje się jednak, zresztą wske ..
żują na to wiadomości z por* o< j Ale do dkiego szc zęś liw a fa J .^ r^ ft/e ljf . 
ceauu, że rząd wreszcie postano! nomentu jeszcze dale kol *dziw n e czasy,

C zem  mogą panu s łu ży ć? 
•— zapytałem .

— Panie redaktorze  —  rozpo
czął klient —  trudno, k iedyś z e 
szedłem  z  prostej drogi. Spotka  
ła innie za  to kara, którą odcier 
piałem. Ale potem  już nie m og
łem w ydostać sie z tego piekła, 
w które wtracila mnie chwilowa 
lekkom yślność. Rozpocząłem  
kraść. Specjalizowałem  sie tako  
szopcnłcldziarZ‘ Zarcohi b y ty  
różne.

I znów  zdarzyło  sie, no jakimś 
czasie, że  wpadłem. Ostatnio  wy  
szedłem  z wiezienia. Postanowi 
łem choćbym  miai zdechnąć 
pod płotem z głodn, nie wrócić 
ao szeregów  złodziejskich.

Zwracałem  sie o pom oc do 
różnych in sty tu cy j, ale w szo  
dzic odmawiano mi ( tu mój roz 
m ówca pokazał mi z  15 doku
m entów!). Cóż mum robić?

ta schwytany na gorącym uczyń 
ku. czy tęź w czaaie obławy zo
stanie skazanj' na śmierć. Bez 
pardonu, bez możności obrony.

Jęślf istotnie władze w ien 
sposób wezmą ałę do pracy, 0- 
czyv'tecie przy pomocy nie tylko 
policji, ale i regularnego wojska 
należy liczyć ste z klęską „krwa

M oże pan redantor chciałby, 
bym  napisał, jak chronić sie 
przed kradzieżam i m  szopęn- 
feld. Jabvm  zarobił parą groszy , 
a jednocześnie b yłobv to z ko
rzyścią  dla ty s ięc y  osób".

Snończył. Coź miaiem rzec  
dziwnem u klientowi. P rzy rzek 
łem. ie  „coś sie zrobi*'. A tym -

wej a.Tnji".; W ówczas zwykły: czasem  nim mój klient o trzym a  
śmie.tełnik - obywatel odetchnie.'pom oc, c zy  nie pójdzie .. na

Dziwny klientt
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P A M I Ę T N I K  S C U M C E J

SPOWIEDŹ PfBKKE)DZIEWCZYNY RZUCONEJ ?OMIEDZY BESIJE LUDZKIE
Widocznie Jadom kow ska ńie "chciała drażnić te 

go łobuza, bo sam a przypomniała:
— No. już chodźmy na ten koniaczek!.. P ude ł

ko sai dynek jeszcze też się. znajdzie..-
Zastukały  buciory tego łotra, zaszurga iy  pan

tofle jadom sow skiej.  klapnęły drzwi, zgrzy tnął 
klucz. Poszli sobie. Dopiero wtedy otw orzyłam  oczy.

Leżałam na kanapie. Widocznie podnieśli mnie 
z ziemi i położyli.

Bolało mnie wszystko okropnie. Nie mogłam ru
szyć ani ręką 'mi nogą. P lecy mnie piekły, że led 
wie mogłam uleżeć, kiedy stali nade mną i gadali. 
Powolutku przekręciłam się na bok, ale w boku tak 
mnie zabolało, że czemprędzei znów położyłam się 
na plecy. Dopiero jak sie przekręciłam na praw y 
bok, poczułam, że tak mi lepiej leżeć. Lewy nok bo
lał mnie od kopnięcia., a p!ecv od rzemienia 
\V głowie mi jeszcze huczało jak w młynie.

Zda je się. że zasnęłam na długo’. A A  Ą  i \ |
Obudziło nifaft czyjeś dotknięcie. O tworzyłam  

oczy i zn ;a ożyłam Jadom kowska.
Zauw ażyła, że na ciiwiię spojrzałam, bo odez

w ała  sie do mnie:' ■  1
— A widzisz! N?e trzeba było s traszyć  policją. 

M v się te];i policji nie boimy, nie!-Nie byłoby ci po
trzeba, kompresów, gdybyś nie była taka głupia!

Nie odzy w aiam  sie-'
Z nami trzeba grzecznie, spokojnie, wtedy i ja 

grzecznie i spokojnie. Będziesz posłuszna, będziesz 
imała w szystko, co będziesz chciała. A co ty  sobie 
myślisz, że ja mam być stratna, że bedę dokładała?.. 
T ak  dobrze niema!.. Pokaż-no  plecy!

Dotknęła mnie. a ja aż syknęłam  z bólu.
— Boli? Co? A widzisz! T y lko  aby nie narażaj 

się panu .lóziowi, bo on lubi bić. jak kto nie słucha... 
Ho, ho! To ci narobił pręgow na piecach... Nie ża 
łował!.. Nie ruszaj się!.. P o sm aru j?  cię.-. Lite. ładne 
m asz plecy!..

W ysm arow ała  mi czemś plecy, a mnie ognie 
przeszyw ały  z bólu. choć n ie-m ogę powiedzieć, że
by obchodziła się ze m ną niedelikatnie^..-

— To ci sie prędko zagoi... Czekaj, przewiużę 
ci to oko... Tw arz  ci obmyje.•

Dzwonek przerwał jej to gadanie.
—  Już ktoś idzie! P rzez  ciebie bez służącej mu

szę się obywać!
P odrep ta ła  otworzyć. P o  chwili wróciła i za nią 

zobaczyłam  tego Kata, tego łobuza! Mimo bólu ob

ciągnęłam bluzkę — i sukienkę, bo Jadomkowska 
poodpinała rta mnie wszystko-

—  Nie m asz co chować! —• wołał od progu ten 
łobuz i śmiał się swoją szeroką gębą. —  T a r a  je
steś niewinna lelija na śmietniku, psia nędza!.. Ż y 
jesz, widzę, i teraz będziesz się mnie słuchała jak 
rodzonego ojca! Kobietę zawsze trzeba nauczyć 
mocniej rozumu, to potem chodzi, jak na sznurku!

S tanął nade mna i przyglądał mi się jak jakiej 
rzeczy.

—  Nawet zaczynasz  mi się podobać! A ja  się 
znam  na towarze! Aoy cię trochę wykształcić! Już 
ja to zrobię!

Zam knęłam  oczy, iwby nie p atrzeć  na tę jego 
w strę tną  m ordę.

— Co? Jeszcze ci słabo się robi od mojego wi
doku? To tylko tak narazie. Poczekaj! Za dwa, trzy  
dni, jak sobie pogruchamy, będziesz inaczej śpie
wała, ptaszeczku! Nie wstrząsaj się! Nabierzesz 
przekonania i do mrue i do innych! A jak mi będzie 
ciężko szło, to ja m am  taki rzemyk, ty  już wiesz! 
Tak się przylepia do ciała, że przyjemnie popatrzeć!

—  Niech pan Józio zostawi ją teraz — wtrąciła 
sie Jadom kowska. —  Niech sobie poleży, zastanowi 
się i dojdzie do rozumu!... Chodźmy!

Zacięłam zęby. żeby nic nie powiedzieć, choć 
gotowało się we mnie wszystko.

Dwa dni tak  leżałam w tej komórce. Czułam się 
na ciele coraz lepiej, ale za to na duszy coraz go
rzej.

Jadom kow ska zam ykała  mnie w komórce na 
klucz. Okna tam nie było.

—  Tu już Koniec mojego życia —  nmślafam. 
Już mnie nic me w yratuje! Jak  przyjdzie ten kat. 
plunę mu w pysk Niech mnie tłucze, niech mnie z a 
tłucze, ale żywcem nie da sobie ze mna rady!

Tak postanowiłam i przysięgłam  sofcie w du
chu, że prędzej dam się porąbać w kawałki, niż zgo
dzę się na hanoe.

Przed Jadom kow ska udawałam, że nie mogę się 
ruszyć i że nic mnie nie obchodzi, co sjp ze mna 
dzieje, a!e kiedy byłam sama. zalewałam się gorz- 
kiemi łzami- Temi łzami żegnałam  mego Jureczka 
najukochańszego, mego syneczka jedynego, którdyo 
nie spodziewałam się więcej w tern życiu' zobaczyć!

P rzez  cały  czas nie odzyw ałam  się ani słowa 
do .iadonfhowskiej. W m aw iałam  w siebie nadzieje, 
że może która z tych dziewczyn za jrzy  do tnnie, 
Ziutka albo Dzidka, że może m ają  lepsze serca, że

może k tó ra  poradzi chdciaż, jak  się ra tow ać Nie 
za jrza ła  żadna. Móże Jadom kow ska nic puszczała. 
Nie wiem. S am ą Jadom kow ska chodził? koło mnie. 
robiła porządek, p rzynosiła  jeść, choć praw ie n ir nie 
jadłam .

Ten Kat jakoś nie przychodził przez te  dwa dni.
Na trzeci dzień m ojego leżenie w  kom órce, 

p rzy sz ła  Jadom kow ska i w taszczy ła  mój kosz i w a
lizę. Jedno i drugie było o tw arte . Zaczęła ż tego w y
wlekać różne rzeczy  i w ydziw iać:

—  S kąd  ty  m asz takie s tro je?
Nie odpow iedziałam .
—  Ze służby, co? P an i ci d a ła?  Mnie nie oszu

kasz! M usiałaś dobrze pana zabaw iać, k iedy  ci na- 
spraw iał tyle kiecek i bielizny! T u  mewmlątKC s tru 
ga, cholera! P a trzc ie  ją! Jak ie to  m a koszule! Nig
dy czegoś podobnego w ręku nie m iałam ! Będziesz 
w tem  dobrze w yglądała! D osyć już tego leżenia! 
Niema co próżnow ać! Nie m yślę cię darm o żyw ić 
i niańczyć! W yłaź z tego w yra!

Nie p o ru szy łam -sje ,-a  w ted y  jak  nie w rzaśnie:
—  C zy chcesz, żebym  z pokoju pana Józia za 

w ołała? K adzę ci pouobrem u!
Zwlokłam  się n a  podłogę. W szystk ie  kość, mnie 

jeszcze bolały. M yśiałam , że nie ustoję na nogach.
Jadom kow ska rzuciła mi na  kanapę bieiizne 

i sukienkę granatow ą.
—  No, unrv-j- się i.u b ie rz ! M usisz się podobać 

panu radcy , bo-już p rzyszed ł A lt ani w aż się pisnąć 
stów ko ' P an  Józio iakby  cię s tłu k ł,'że popam iętasz '.-

— Niech mnie tłucze, niech mnie zatłucze na 
śm ierć!

— Nie bój się, on ci wielkiej k izy w tfy  nie zrobi!
A już o śmierci nie m asz co m a izy ć l On umie bić!.. 
Najlepiej, jak on cię sam  przekona!

Zanim zdąży łam  co powiedzieć, w yszła, trz a s 
nęła rozzłoszczona drzw iam i.

— Miecli przy jdzie! —  m ówiłam  sobie w duchu.
-— Niech przyjdzie! Niech mnie zabije!

Nie czekałam długo. U słysza łam  za raz  jego w a
lenie buciorami o podłogę.

S tanął aa p rogu  roześm iany  od ucha de ucha
—  Co, kanareczku? P azurk i pokazujesz ciotecz- 

cc? Jeszcze nie nabrałaś rozitm u? Maro cię jeszcze 
raz nauczyć, jak się tańcuje pod  rzem yk iem ? 
Chcesz znów tak pobiegać dookoła ścian. co?... Cze
kaj, czekaj... J a  się do ciebie dziś inaczej zabiorę!

DaLzy ciąg nastąpi.

S H A K I B I O N A

* 2 ) O p o w ie ść  o w strząsających  p rze ży cia ch  czaru jącej K re so w ia n k i
Lusia skończyła pracę i śpieszyła do domu. Po 

drodze myślała nad słowami Dereńskiego i musiała 
V' duchu przyznać mu rację. Nie wystarczy...

Gdyby cnoć miała pewność, że ta posada zostanie 
przy niej, możeby jeszcze jakoś dała sobie radę, ale po
dobno juz wkrótce dawna kasjerka miała wyzdrowieć 
i wrócić. Co wtedy pocznie?

Minęło sześć tygodni od chwali, gdy podniosła 
się z łóżka po połogu. Przez całe dnie obchodziła roz
maite biuia i sklepy z ogłoszeń —  daremnie. Zdecy
dowała się iść do Dereńskiego dopiero, gdy zmieniła 
już ostatni banknot...

A przecież żyła tak oszczędnie! Resztki swych 
pieniędzy traktowała, jak skarby. Mieszkała kątem, 
uzyskanym u sąsiadów Geni, a nie szczędziła tylko 
pieniędzy dla dziecka.

O, gdyby nie dziecko!... Mieszkałaby może jesz
cze gorzej, pracowałaby jak najciężej, ale"nie zwracała 
się do nikogo o pornoc..

Ale córka!.. Nie wolno było jej zostawiać bez na
leżnej opieki ani na chwile. A na to trzeba było pienię
dzy. Wobec niej wszystko szło na dalszy pian. Ambic
ja, duma .. wszystko...

Nie pragnęła tego dziecka. Jego narodzenie było 
przypieczętowaniem jej hańby, jadneni piętnem jej 
grzechu. Ale skoro już było, fc.zeba było dlań poświe
cić wszystko. Dla niej, tylko dla niej... dia córki... nie 
dla siebie, o, nie, prosiła o pomoc Dereńskiego.

Idąc do domu, usłyszała za sobą szybkie kroki, 
a potem miluśki głos zawołał:

—  Lusieńko...
O wróciła głowę i odrazu wypogodziła się, wołając 

również:
—  Genka!...
Tak, to była ona. Zapytała!

—  Przeszłaś obok mnie i nawet nie zauważyłaś. 
Oślepłaś, czy co?

—  Wybacz. Byłam zamyślona i stroskana. Nieste
ty, niedługo znów będę bez posady.

—  Ze mną jest gorzej. Ja już teraz jestem bez po
sady.

—  Jakto? Zredukowali cię? —  zapytała Lusia ze 
szczepem Współczuciem.

— To nie, ale cała pracownia zostaje zwinięta. 
Szefowa zbankrutowała. Jesteśmy wszystkie na bruku. 
P-acowało nas dwanaście panienek.

—  Nie widzę, żebyś się bardzo tem martwiła...
— A bo grunt się nie przejmować, nosić luźne obu- 

wle^i zwalniać na zakrętach.
—  Idziesz do domu?
—  Jeszcze nie. Po tym ciężkim ciosie chcę trochę 

pobrykrć. Najbardziej żałuję szefową. To była bardzo 
porządna kobieta. Taka byłam go niej przywiązana, że 
odrzucałam nawet korzystniejsze prooozycje z innych 
firin. Teraz już wszystko pozajmowane...

Lusia coraz bardziej przyjaźniła się z Genka, któ- 
,rej humor nawet w tak ciężkich chwilach podtrzymy
wał ją duchowo. Genka, taka przecież samotna i zdana 
na własne siły, nigdy jednak nie narzekała na swój los.

Zresztą, miała już też pewne doświadczenie życio
we. Nabyła je na... własnej skórze... Ale to było już da
wno... Jakieś pięć lat temu... Od owego czasu serce 
jej już było dla wszystkich mężczyzn zamknięte.

A jednak brakło jej kogoś, przed kim mogłaby pię 
zwierzyć. To też tem bardziej była rada, gdy znalazła 
w niei powiernice. Zanim jeszcze Lusia wyznała jej ca
łą^ prawdę. Gema zrozumiała, że życie Lusi ma pewną 
tajemnicę, że wszakże grzech jej jest wybaczalny i nie- 
hańbiący.

Zaprzyjaźniły sie w iję  pd pierwszej chwili To

G eńka doradziła Lusi, aby poszła  do D ereńskiego. 
O dprow adziła ją  pod sam  jego dom, mOwiąc:

— Idź śm iało. Nie z je  cie.
T ego w ieczora w szakże niewesoło rysowała się 

przyszłość  zarów no dla Jednej, jak dla drugiej.
—  Co ty  poczniesz teraz, Genhtś? —  zapytała  

Lusia.
— To sarnc, co ty  robiłaś. B ęaę szukała".
—  M asz chyba "akiego... przyjaciela?
Geńka potrząsnęła głową, mówiąc:
—  Miałam... kiedyś...
—  Jak sie nazyw ał?
—  Ignaś-..
—  A na nazwisko?
—  P rzy zn am  ci sie Ze nawet nie wiem—
—  T o dopiero'!*.

• —  M ało, m yślisz, jest takich w y p jd k ó w ?  K rót
ko powiedzieć: zosta łąm  oszukana., a nm że raczej 
oszukałam się sam a.... B yło  to  tak. M iałam  dw udzie
s ty  rok. Nudziło mi się okropnie. P raco w ałam  w te
dy w m agazynie na Chm ielnej. Co wieczór, gdy  w y
chodziłam, spotykałam  dość w ytw ornego pana, k tó
r y  bacznie mi się p rzy p a try w a ł Aż pew nego razu  
zdobył się na odw ag? i zaczepił mnie- N aopow iadał 
mi różności i bajał, że kocha sie w e mnie nazanój. 
Zapraszał do kina, do teatru , ną dancingi. Słowem , 
s ta ra ł sie, abym  się nie nudziła. Z arazem  nam aw iał 
mnie usilnie, żebym zosta ła  jego... O pierałam  mu się 
ze sześć tygodni, aż wkońcu... uległam ... A po trzech  
m iesiącach było  już po w szystkiem .. W ięcej go nie 
w idziałam . N apisał mi list, że w yjeżdża do A m ery
ki. Ale mnie się zdaje , ze to by ł w ykrę t. P oprostu  
miał mnie dosyć i już M oże naw et jes t w  W arsza
wie. AcL, ła jd a k !....

Dalszy ciąg
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Więc jednak ukąszenie!
—  Jak się masz, Zdzichu! Ko

pę lat...
—  Aaa, Bolek Pomalski... naj

mocniej cię przepraszam, ale nig 
dybym nie poznał —  ta spuchliz 
na na twarzy...

—  To inna kwestja. Nie masz 
pojęcia, jak  mi dokucza. W czo
raj jeszcze nic nie było, a dziś ai 
mi głowę rozwala. Ale tyś w 
swoim czasie skończył medycy
nę.

:— Mój kochany, mam ju ż  na
wet niezm parktykę, jak na mło
dego lekarza. Pokaźno się  b iiże j .

—  U, wiesz i tak idę do deniy 
Sty. To n a  pewno zęby.

—• Otwórzno usta... lej, zdro
we zębiska, tu jedna plomba tro
chę się kruszy, ale to nic. Nie, to !

—  Dzień dobry, panie Romal- 
ski. Jedna chwila i jestem na pań 
skie usługi.

Była jeszcze trzecia wizyta 
(opuchlizna już zeszła), a nawet 
zaszła potrzeba czwartej wizy
ty, ale ta już naprawdę miała być 
ostatnia. Przeciągała się, ale 
wkońcu wszystko ma swój kres.

—  Więc żegnam pana...
—  Już —  serce mu zabiło, na

g ie  zdecydował się: —  Kiedy mi 
I " 1: c ię ż k o  r o z s ta ć  s ię  z p a n ią . . .—  
J a k im ś  s p o s o b e m  o b ie  jei raczki 
z n a la z ły  s ię  n a  ie g o  d ło n ia c h  —  
i w id z i  pa n i ,  s e r c e  m o je  z o s t a ło  
p r z y  niej. C z y  m a m  ta k  o d e j ś ć ?  
—  P r z y p o m n i a ł  s o b ie  n a g le :  
Ach, B o że ,  p r z e c i e ż  ia je sz cze  
n ie u r e g u l o w a n i u  r a c h u n k u !  Ileż

nie zęby. Przyblisz się jeszcze, o j t0 iestCm winien?
tak... coś mi wygląda na ukąsze
nie... Nawet widać plamkę.

—  A wiesz, to możliwe, bo 
akurat wczoraj byłem na wsi u 
znajomych i parę godzin przesie 
dzieiiśmy nad stawem, gdzie by
ła chmara komarów.

—  Więc widzisz. Masz, tu na 
pisałem receptę. Będziesz się tent 
smarował co godzina, to szyb
ciej przejdzie...

Zdzisiek jest morowy chłop, 
•!e nie ma pojęcia o swoim zawo 
dzie. To są na pewno zęby. Nie 
kupię maści, tylko pójdę odrazu 

1 do dentysty.
1 rzeczywiście Romalski po

szedł do dentysty. Przepraszam, 
do dentystki.

Panna Róża Miecińska, którą 
mu polecił jakiś znajomy, była 
młoda, ładna i sympatyczna.

Pacjent usiadł na fotelu, bar- 
| dziej zwracając uwagę na oczy 

dentystki, niż na jej ręce. Jedno 
dotknięcie bolącego policzka 
przywołało go jednak do przy
tomności.

—  Boli?
—  Och, tak, łaskawa pani.
—  Proszę otworzyć usta — 

pachnąca główka zbliżyła się do 
jego twarzy, —  hm, właściwie 
nic poważnego... tu jedna plom
ba się kruszy... może pod nią jest 
coś nie w porządku?

Spotkała jego oczy i zarumie
niła się.

1 —  Widzi pan, trzeba będzie
f leczyć zęby. —  Dla dodania so
bie kontenansu zapuściła się w 
techniczne określenia, których 
absolutnie nie rozumiał. Ona jed
nak miała taki słodki głosik.

—  Mam nadzieję, źe trzeba bę 
dzie złożyć pani sporo wizyt — 
wyrwało mu się, poczem, widząc 
jej zdziwione spojrzenie, zaczął 
się plątać: —  To jest, właściwie 
chciałem powiedzieć, że to pew 
nie nic poważnego... po paru sean 
sach zniknie... O jej, bormaszy
na I —  wykrzyknął nagle z nie
kłamanym przestrachem.

—  Ależ nie, nie będzie borma 
szyny. Dziś tylko zaczniemy le
czenie.

Niech pani się nie śpieszy. Pro 
szę to robić powolutku, ja mam 
czas. Inaczej na pewno będzie bo 
lało —  dodał chytrze. W  gruncie 
rzeczy chciał dłużej przy .niej po 
zostać i wyszukał lada pretekst.

Mimo, że w poczekalni cierpią 
(o w milczeniu dwóch pacjentów, 
okazało się, że i panna Miecińska 
ma dużo czasu i seans przeciąg
nął się, mile urozmaicany roz
mówką. Następna wizyta wyzna 
czona była za dwa dni.

Bolesław przyszedł tym razem 
o pół godziny wcześniej. Tak 
przyjemnie mu było patrzeć, jak 
panna Róża wzywając pacjenta, 
który właśnie czekał na swą ko
lej, kiwnęła rączką, uśmiechnęła 
się i rzuciła:

ez szklą detektywa
Monte-Carlo, we wrześniu.

Piękne jest życie i miłe, gdy się 
je ogląda z tarasu kawiarni Ca
fe de Paris. Słońce, choć to dzie
siąta rano, pali jakby to był li
piec, a nie wrzesień, morze lśni 
błękitem roztopionym, korony 
palm chwieją się łagodnie, poru
szane lekkim powiewem wiatru... 
Dobrze jest żyć! Nic to, że w ka
wiarni pustki, że kelnerzy znudzę 
ni i zblazowani ziewają dyskret
nie po kątach, że wszystko nao
kół zieje pustką. Ludzie, zwykli 
widzowie a przeważnie aktorzy 
na# scenie, jaką jest Monte-Carlo 
i wszystkie jego lokale, spoczywa 
ją jeszcze o tej porze w objęciach 
snu lub też przygotowują się do
piero do pierwszego występu na 
forum kawiarni, restauracji, bode 
gi lub jednego z klubów towarzy-

(Koresponoencja wtatna)
skich.

Dopiero około 4 po poł. rozpo
czyna się tu prawdziwe życie. Zja 
wiają się w Cafe de Paris, zwyk
łem centrum cudzoziemców, goś
cie przelotni, turyści, bywalcy, fi 
gury znane i mniej znane, albo 
zgoła obce kelnerom i „habitues“ 
kawiarnianym. Oto zajmują miej 
sce przy stolikach liczne rodziny 
Szwedów, Niemców, starsi gen- 
telmeni O typowym wyglądzie ra 
sowych Anglików, nieco dalej, 
tuż przy balustrńdzie, aby wszys 
cy widzieli, prezentują uroki mo 
dy młode Amerykanki, dalej tro
nują starsze nieco panie, ale ujaw 
niające bez zbytniej żenady duże 
pretensje do młodości (minio
nej).

Te oto panie, starsze, przeważ 
nie bardzo hojnie uposażone

Sponsowinła:
—  N ic  m a m  s u m ie n ia  b r a ć  za 

p ła ty .  Tu z ę b v  nie m ia ły  nic do  
rzeczy — to  b y ło  takie złośliwe 
ukąszenie k o m a r a . . .  a le ,  a le . . .  jak  
pana z o b a c z y ła m ,  to  c h c ia ła m  
jeszcze raz się z nim w id z ie ć . . .  i 1 ley ustanowił cenne nagrody pię
tak się przewlekło... I niężne dla zwycięzców tak zwa-

Reszty nie d o p o w i e d z i a ł a  —  J nego „maratonu pływackiego", 
zamknął jej usta d łu g im  p o c a łu n -  . W ó w c z a s  to koniunktura gospo- 
kiem..." Idarcza była świetna, to też i na-

Adam Ty-ski. I grody były pokaźne.

k r  m
(m.) Policjant, patrolujący .mężczyzna, zaopatrzony w aparat 

przed mieszkaniem prernjera an- filmowy i puszcza go w ruch w 
gielskiego na Doming Street w i ty m  momencie, gdy ukazuje się
Londynie, zauważył w godzinach 
wieczornych pewnego jegomo
ścia, który trzymając teczkę, so
lidnie wypchaną, kilkakrotnie 
wchodził do gmachu, poczem zja 
wiał się zpowrotem.

W  ciągu godziny powtórzyła 
się ta scena z 10 razy. Czujny po 
licjartt, przypuszczając, że zacho 
wanie się mężczyzny jest niczem 
nieuzasadnione i słusznie podej
rzewając, że ma tu do czynienia 
z jakąś ciemną sprawą, począł u- 
ważniej obserwować nieznajome 
go, który zachowywał się niemal 
jak minister.

Trzymając rękę na cynglu na
bitego rewolweru, policjant po
czął skradać się, by niespodzie
wanie zatrzymać podejrzanego 
gościa.

Nagle zauważył, że po przeciw 
nej stronie trotuaru stoi drugi

e w i d o m y  p ł y w a k
(m) Przed Kilku laty „król gu- i Obecnie sytuacja zmieniła się 

my do żucia", Kanadyjczyk Wrig radykalnie. Zdobywczyni I-go
miejsca w „maratonie" dla pań 
Ruth Dower Corsan, która poko
nała aż 35 rywalek, otrzymała tył 
ko 3000 dolarów Druga zkolei 
Evelyn Armstrang otrzymała 
1500 dolarów.

Ale radość Ruth Dower Corsan 
poza zdobyciem gotówki, ma zgo 
la inne uzasadnienie. Do zawo
dów stawała od 6 lat. I tak w
1928 r. zajęła 3-cie miejsce, w
1929 i 1930 r. — H-gie, a w 1932 
r. bvła 5-tą.

Mężczyźni, startujący w mara
tonie muszą przepłynąć 15 mil, a 
za zajęcie pierwszego miejsca o- 
trzymuje się 5000 dolarów. W  za 
wodach brał ostatnio udział nie
widomy pływak, Mike Hambourg 
ale, niestety, mimo dobrych chę
ci, nie zajął 1-gc miejsca.

Mike uparł się jednak. Wierzy, 
że uda mu się bieg wygrać i wów 
czas premję przęznaćzy ńa kosz 
ty operacji. Mike pragnąłby, jak 
się okazuje, odzyskać wzrók.

„pan z teczką".
W  obawie, że za chwilę może 

rozegrać się niespodziewana sce 
na, policjant zdecydowanie pod
szedł do operatora i groźnie za
pytał:

—  Co pan tu robi?
— Widzi pan, — fotografuję!
—  Kogo i poco?
—  Tego pana z teczką. A po

co? Dla... interesu. Widzi pan, 
ten gość z teczką odgrywa rolę 
ministra udającego się na ważną 
konferencję do prernjera Mac Do 
nalda Dokonywuję zdjęcia „mi
nistra", śpieszącego na konferen 
cję, a potem sprzedaję „fotosy". 
Londyńczycy chętnie kupują tego 
rodzaju fotosy, nc a ja  dobrze za 
rabiam.

Wyjaśnienia operatora nie za
dowoliły policjanta. Spisał proto
kół a w rezultacie odbędzie się 
sprawa sądowa.

Nie ostrzegła męża przed śmiercią
(tn) Naczelnik angielskiej ad 

ministracji w indyjskim okręgu 
Midnapore J. Burge został zapro 
szony do wzięcia udziału w me
czu piłkarskim między klubem 
mahometańskim a miejscową dru 
ż y n ą .

Burge wsiadł do auta i udał się 
na miejsce, gdzie miał być roze
grany mecz. Zaledwie jednak wy 
siadł z auta, padły trzy strzały; 
celnie trafiony Burge padł na

Klub stu tysięcy mil
W  Michigan (Stany Zjednoczo 

ne Am. Półn.) założony został 
pod patronatem fabryk automo
bilowych oryginalny klub auto- 
mobilistów pod nazwą „Klub stu 
tysięcy mil". Do klubu tego mo
gą być przyjęci tylko ci, których 
auta przejechały już 100.000 mil 
minimum.

Największą ilością przejecha
nych mil wykazał się dotąd pe
wien farmer ze stanu Newada, 
który na swem aucie pokrył dy
stans 552.000 mil.

ziemię i skonał po kilkuminuto
wych męczarniach.

Na alarm przechodniów zorga
nizowano pościg za mordercami. 
W  czasie pościgu jednego zabój 
cę —  Hindusa zabito, dwóch 
schwytano i oddano pod sąd.

Jak się okazuje, Burge był znie 
nawidzony przez Bengalczyków 
i stale donoszono naczelnikowi, 
że na jego życie dokonany będzie 
zamach. Burge z uśmiechem 
przyjmował te informacje,

Jednakże żona w obawie zem
sty Bengalczyków stale namawia 
ła męża, by przeniósł się do innej 
miejscowości, albo wogóle po
dał się do dymisji.

Oczywiście, że Burge stanow
czo odrzucił tę propozycje.

—■ Jakto —  Dowiedział —  ja, 
wysłużony ofice^ wojny świato
wej, miałbym uciekać?

Wobec tak zdecydowanego sta 
nowiska męża, pani Burge stale 
towarzyszyła mu do biura i sie
działa w jego ookoju z rewolwe
rem w ręku, aby bronić go przed 
nąoadem.

Krytycznego dnia Burge wyje
chał sam i został zabity!!!!

przez fortunę, bywające tu w Mon 
te Carlc same lub w towarzy
stwie małżonków, są przedmio
tem obserwacji i  uwagi wytężo
nej ze strony młodych gentelme- 
nów, kruczowłosych Argentyriczy 
ków, Włochów lub Hiszpanów, 
ubranych z nieposzlakowaną ele
gancją i wytwornością. Z tą sa
mą uwagą, z jaką młodzieńcy ci 
obserwują panie w starszym wie
ku, obserwuje ich znowu pewien 
w średnim wieku pan, w jasnym 
szarym garniturze, w panamie na 
głowie. Pan ów, którego pozna
łem odrazu, należy do asów t. zw. 
brigade mondaine, paryskiej su- 
rete (służby bezpieczeństwa). 
Specjalnością.jego jest czuwanie 
nad działalnością gigolo, operują 
cych na terenie wielkokwiato
wych uzdrowisk, kąpielisk, lokali 
gry i rozrywkowych.

Gigolo na Rivierze jest typem 
bardzo rozpowszechnionym. Jest 
to przeważnie Amerykanin połucl 
niowiec, specjalista od tańców eg 
zotycznych. Karjera gigolo była 
wcale łatwa i nastręczała sooro 
okazji do dobrego zarobku, dopó 
ki me przyszedł kryzys, który 
przerzedził znacznie szeregi boga 
tych wdówek, rozwódek wszel
kiej narodowości, szukających 
rozrywek i zabawy na Złotym 
Brzegu.

Gigolo operuje od czasu do 
czasu nietylko swym talentem ta 
necznym i flirtem, lecz szanta
żem, a niekiedy ucieka sic nawet 
do kradzieży. Przeważnie ofiary 
gigolo —  jak zapewnia mnie roz 
mówca —  milczą w obawie jaw
nego skandalu, płaczą i płacą. 
Płacą za milczenie, plącą za wy
kup swych listów niebacznie p o 
wierzonych w tak niepewne ręce. 
Rzadko kiedy zdobywają s :e na 
odwagę złożenia skargi w p o b c  , 
a i w tych wypadkach.nm/.awsze 
udaje się odzyskać wyłudzone 
od ofiary szantażu pieniądze, b i
żuterię, lub zmusm '- szantażystę 
dó zwrotu listów, będących w ;e 

i go ręku.

Nieśm iertelne p rze zw is k a
(miecz.) W ieie osób. dzięki te w ego i zamożnego Amerykan! 

mu, ze u żyw ały  specjalne prze
zwiska, s ta ły  się poprostu nie
śmiertelnemu P okró tce  przypo 
mnimy dzieje tych bohaterów.

„WUJ SAM“
W  ciągu wielu lat, gdy  była 

m owa o St. Zjednoczonych, r a 
czej używ ano słów „W uj S am '4- 
Z razu  nikt nie interesował się 
bliżej historią  pow stan ia  tych 
słów, dopiero uczyniło to ostat 
nio, na podstawie istniejących 
dokumentów, „Nowojorskie To 
w arzys tw o  N aukowe'4.

W  r. 1812 ,gdy w ojska am e
rykańskie w kroczy ły  do miaste 
czka Troy, w stanie N owy Jork, 
za jechał również hand larz  byd 
Ja Sam  Wilson, w raz  z liczne- 
mi wozami ,przepełnionemi „do 
brem mięsiwem".

Radość w śród  żołnierzy była 
wielka. Nie trzeba bowiem zapo 
minąć, że dowóz żywności był 
w ówczas utrudniony. W k ró t
kim czasie W ilson zdobył ogrom 
ną popularność m iedzy żołnie
rzami. k tó rzy  polubili handla
rza i przezwali go krótko „W uj 
S a m ‘‘.

W  kilka lat później z  p rze z 
w isk iem  „W uj S am 4' spo tyka
m y  się w książce Jack Dolana, 
k tó ry  w b arw ny  sposób opisał 
przebieg wojny.

O dtąd  „W uj $ a m “ s taje  się 
przysłow iow ym  w yrażeniem  
dla określenia dobrego . — e icf

na.
„MICHEL"

P rzezw isko  to zawdzięcza 
sie generałowi kawalerii nie
mieckiej Hansowi Michelowi 
von Obertrant, urodzonego w 
1574 r„ a zm arł w  1625. P o d 
czas swej wojskowej karie ry  
geenrał wsławił sie w czasie 
„wojny 30-ietniej“ .

Żołnierze podziwiali jego od
wagę, zimną krew, to też często 
w czasie rozmów na biwakach 
mówiono: „Ale nasz Michel to 
setny chłop44.

Słow o „Michel* pozostało, 
przeszło  do historji i oznacza 
dobroć połączoną z  poświęce
niem. choć trochę głupawą.

Podróżuj samolotem

P.L.L. Lot”
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K R O N I K A  KRAKOWA
Zuchwałe włamanie do Akademji Sztuk Pięknych

P aźdz iern ik

WTOREK 
Tereay od D i. J.

W«ek. łl. g. 5.36 — tl. f . 1716

Dyżur apteK w Krakowie
Apteka pod Białym Orłem Ryualc 

A—B 45- Apteka Łobzowska 6. A pte
ka pod Świętą Kiugą Grzegórzecka 9 
Apteka pod Złotym Lwem Długa 4 
Apteka pod Murzyuem Krakowska 19. 

Apteka pod Koroną Ryuek podg. 9,

Ze sportu
Sprawozdanie z odtatnlch za

wodów piłkarskich

Garbarnia—Pedgórz# 0:0
Gra obu zespołów gorączkowa, a 

przytem h. ostra, przeważnie ze strong 
środkowego pomocnika Garbarni. Wy
nik nie odpowiada przebiegowi gry, 
gdyż raczej górowała Garbarnia, lecz, 
dobrze dysponowany bramkarz Podgó
rza Koczwara nie dopuścił do prze
grania swej drużyny. Sędziował p. dr. 
Rumpler objektywnie. — Publiczności 
około 1500.

W iała—Legja 3:0 (ltO)
Wisła ponownie wysunęła się na 

czoło tabeli i posiada najpoważniejsze 
szanse na zdobycie mistrzostwa Polski. 
Gra naogół wyrównana i interesująca 
z powodu ciągłych zmian w sytuacjach 
podbramkowych. Legja %v odmłodzo
nym składzie grała dobrze i na taki 
wynik nie zasłużyła. Bramki dla zwy
cięzców uzyskali Obiułowicz z karne
go, Sołtysik i Artur. Sędzia p. Pesner 
słaby. Publiczności ja k  na takie zawo
dy bardzo mało, bo zaledwie około 
1500. Wynika to prawdopodobnie z te
go, że gospodarze drużyn ligowych w 
Krakowie mają wygórowane ceny bile
tów wstępu (1.50— 4 zł.), gdzie w War
szawie, Poznaniu, Katowicach bilety na 
zawody '.'ligowe Wynoszą od 50 gr. do 
2.20. Należałoby i w Krakowie bilety 
wstępu obniżyć, a frekwencja na za
wody piłkarskie znacznie się powiększy 
i kluby zyskują więcej zwolenników 
piłki.

G r z e g ó rz e c k i—W ia ia  Ib  2al
Zawody powyższych zeapołów zakoń

czyły się niezasłużouą porażką Wisły> 
która miała lekką priewagę. Jednak 
pech jaki prześladował jej napastni
ków zawody przegrała. 8 'am ki dla 
Grzegórzeckiego uzyskali Strugała i 
Kozłowski, dla Wisły Cisek. Sędzia p. 
Knobel.

U n ia —Z w ie rz y n ie c k i  4:1
Unia miała p rze i cały czat gry lek

ką przewagę i na zwycięstwo w po
wyższym stosunku lasłużyła sobie w 
zupełności. Bramki dla zwycięzców u- 
zyakali Skorobohaty 3, Mikada 1, dla 
pokonanych Baran. Sędziował b. dobrze 
p. Berwald.

K o r o n a —C ra c o v ia  Ib
Z powodu wycofania się Cracovi z 

dalszych rozgrywek o puhar sawody 
nie odbyły się.

P o d g ó rz e  I b —W a w e l 5t4
Wawel do powyższych zawodów wy

stąpił z kilkoma rezerwowemi co jed
nak nieesprawiedliwia do przegrania. 
Wynik remisowy odpowiadałby prze
biegowi gry. Sędzia p. Medwin dobry.

S i ła — J n trz e n U a  5.2
Przez cały czas zawodów silna prze

waga Siły. dla której bramki uzyskali 
Kirsch 3, Gelerent 2, dla Jutrzenki 
Knsul i Landerdorfer. Sędziował p. 
Liobling.

H a k a d u r  — O r lę ta  4<0
Drużyna Hakaduru wystąpiła do po

wyższych zawodów silną rezerwą co 
jednak nie wpłynęłe na przebiegł gry 
albowiem przez cały czai zawodóyy 
miał silną przewagę nad swoim prze
ciwnikiem. B ranki uzyskali Weinberger 
2, Reiss i Gwódź po jednej. Sędziował 
doskonale p. Haber.

K o r e n a  II  — U n ia  U 4i0
Przez cały czas zawodów lekka prze

waga zwycięzców dla których bramki 
uzyskali Rżąca, Skrabski, Piegza i 
Giembala po jednej. Sędziował p. Bar- 
tyzel słabo.

S iła  U  -  K a b e l II
Powyższe zawody zostały przerwane 

w 10 min. gry z powodu awautury wy
wołanej przez członków oraz graczy 
Kabla, tak że policja musiała interwe
niować. Mamy nadzieję że W. G. i D. 
wględnie w powyższą sprawę.

S p a r ta  II — K ro w o d rz a  II 3,-S
Gra obu drużyn prowadzona była w 

atmosferze gorącej tak że sędzia musiał 
bardzo często interwenjować i zarazem 
wykluczając po dwuch graczy z obu 
drużyn. Bramki dla Sparty uzyskali 
Szajna, Szostak i Lenart, dla Krowo- 
dzy Uhl, Wrona i Prostak. Sędzia p. 
Weinreb.

Wczoraj w nocy niewyśledze- 
ni narazie sprawcy dostali się 
pi zez górną część bram od ul. 
Paderewskiego, a następnie przez 
otwarte okno do ustępu  na par-

Wczoraj nad ranem nieznany 
osobnik rzucił się pod pociąg 
jadący z Trzebini do  Krakowa 
i poniósł śmierć.

Przy denacie  znaleziono legi
tymację na nazwisko Jerzego 
Więcewicza, zam. w Warszawie 
jednak dochodzenia wykazały.

Wczoraj przed Trybunałem  
sądu okręg , w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Stanisław 
Chabior, la t  35, rolnik, oskar
żony o to, że w roku 1930 wy
łudził wraz 7 Herschlera Holz- 
manem lat 39, kupcem od firmy 
Blatt oraz od Syndykatu Rolni-

Na ławie osk. w sądzie kar
nym w K rakowie zasiadła wczo
raj szajka złodzieji i paserów 
składająca się z Kowenia A n to 
niego, 1. 23, w yrobnika, Franc . 
Nowaka, !. 32, robotnika, A n to 
niego Zawadzińskiego, 1. 25, ślu
sarza, Stefana Ciepiela, 1. 45,

Wiadomości z krain
M o n i i e  d jrtliłera  banku

Z polecenia p rokura to ra  zo
sta ł  w dniu wczorajszym aresz
towany w Łodzi długoletni dy
rektor Banku Rzemieślniczego 
B. O idynans .

Z przeprowadzonej rewizji 
stwierdzono, że O rdynans  zde- 
fraudował z kasy banku kilka
dziesiąt tysięcy zł.

Opryszek postrzelił
posterunkowego

Na ul. Ciepłej w Warszawie 
przed domem Nr. 30 sprzeczało 
się dwuch osobników. Jeden z 
nich nagle  dobył rewolweru. 
P rzechodzący  tamtędy policjant, 
Marjan Trojańczyk, usiłował o- 
debrać rewolwer. Policjant spo
tka ł  się jednak z odmową.

Podczas szamotania się, na
gle padł strzał. Kula ugodziła 
posterunkowego w nogę. P o li 
cjanta przewieziono do szpitala.

Sprawcę zajścia, którym oka
zał się Bolesław Kosmos are
sztowano.

Kamienicznik groz!
zabiciem lokatorewl

Jan  Klec, zam. w C zęstocho
wie przy ul. Śn iadeckich  33, 
doniósł policii, że gospodarz 
jego Józef Siekiera, grozi mu 
zabiciem, o ile nie wpłaci ko
m ornego za 1 miesiąc. Policja 
zbada prawdom ówność tej skargi.

C z a rn i II =  W is ła  III
Z powodu nie przybycia drużyny 

Wisły, zawody nie doszły do skutku. 
Sędzia p Wiessen.

L e g ja  II  — Z w ie rz y n ie c k i II 3i4
Szczęśliwe zwycięstwo Zwierzynie

ckiego nad słabo grajacą Legją. Bram
ki dla Legji uzyskał Wołek, dla Zwie
rzynieckiego Panek 2, Gorczzn i sa
mobójcza, sędziował p. Mermelsten do
brze.

terze, następnie do biura A k a
demji Sztuk Pięknych w K rako
wie, przy Placu Matejki 13, gdzie 
rakiem rozpruli tylną ścianę kasy 
ogniotrw ałej.

że samobójca nie jest identycz
ny z Więcewiczem, a posiadaną 
legitymację skradł Więcewiczo- 
wi w czasie kąpieli w Wiśle.

O pis  d en a ta ,  lat 20, wzrost 
150 cm. szczupły, twarz pocią
gła, bez zarostu, czoło wysokie, 
oczy niebieskie, brwi jssno-blond,

czego węgiel wystawiając fik
cyjne weksle, k tó re  następnie 
nie wykupili.

S tra ta  z tago  powodu wynosi 
zł. 30.000.

Co do Holzmana to spraw ę 
w yłączono, gdyż na rozprawie 
się nie jawił, wobec czego po 

szewce, Prześlak  Antoniego 1. 
28, e lektromontera, Byczka Win
cen tego ,  masarza, 1. 28, Zy-
chowskiego Juljana, 1. 24, mala
rza, Dierdła Franc., 1. 24, ro
botnika, Józefa Kura, 1. 27, ro
botnika, osk. są, że w roku 1933

W kasie znajdowało się 620 
złotych, k tórych sprawcy, wido
cznie spłoszeni, nie zdążyli za
brać.

włosy jasno-blond, czesane do 
góry, długie, nos prosty, usta 
średnie.

Każdy ktoby wiedział o p o 
chodzeniu denata  proszony jest 
o podanie wiadomości najbliż
szemu urzędowi policyjnemu.

stanowiono go odszukać i przy- 
aresztować. Sąd co do osk. 
Chabiora  zastosow ał amnestję. 

R ozprawie przew. s. o. d r  Pi
larski, wot. s. o. d r  S tuh r  i Go-- 
dłowski- osk. prok. dr Borycz
ko bronił ud w. d r  Hollaender.

popełnili szereg kradzieży jak 
skóry, galanterje itd. Szkody 
wynoszą kilkanaście tysięcy zł.

Rozprawę odroczono.
Rozpr. przew. s. o. dr. T ra- 

czewski, osk. prok. dr. Kuc, 
bronił adw. dr. Kuh i Kahane.

Kina.
Adriai „Adjutant Jego Wysokości" 
Apollo: ,J e j królewska mość"
Atlantic i , Jasnowłosy sen“
Dom iołniorza: .JSebe i  spółka"

R A D I O
Wtorek 3 października 1933
G 11.20 Przegląd prasy, 11.57 H ej

nał z Wiiży Marjackiej, 12.05 Muzyka 
z płyt, 12.30 Dziennik połudn., 15.30 
Kon., "osp., 15.40 Muzyka fłekka, 16.55 
R ecual fortepianowy, 17.50 Transm. z 
Warsz., 18,00 Odczyt, 19.15 Roz
maitości, 19.25 Transm. z Warsz., 19.45 
Dziennik wiecz., 20.00 Transm. z 
Warsz. 20.30 KoDcert z Bukaresztu, 
22.40 Wiadomości sport., 22.50 Transm. 
z Warsz., 23.00 Kom. meteor., 23.05 
Muzyka taneczna.

U jęcie  morderców z  nl. Pań
skiej w Krakowie?

Wczoraj wieczorem rozeszły 
się po Krakowie pogłoski o a- 
resztowaniu sprawcy zbrodni,

Do urzędu śledczego przy ul. 
Siemiradzkiego przybył p roku
rator Lewicki, k tóry  wraz z na
czelnikiem Pollakiem przesłu- 
słuchał dwóch osobników, na
których ciąży podejrzenie, że
byli w spó łce  ze sprawą best-  
jalskiego napadu.

Natychmiast zarządzono e n e r 
giczne śledztwo i pościg za
sprawcami mordu

C c m o w i u r z ę d o w y  
k o m u n ik a t ?

Oficjalny komunikat policyjny 
podaje- W poniedziałek między 
godz. 8 a 9 rano nieznani zło
czyńcy wkroczyli do mieszka
nia agen ta  handlowego Michała 
Siisskinda przy ul. Pańskiej 11. 
Bandyci wystrzałami rewolwe- 
rowemi zabili listonosza W alen
tego Przebindę, Siisskinda i je 
go żonę oraz ciężko ranili có r
kę Siisskitida.

Listonosz przybył do miesz
kania Siisskindów, celem doko
nania wypłaty 10 zł.

Świat dyplomatyczny na uroczystościach krakowskich
Jak  się dowiadujemy, w zwią

zku z przyjazdem p. P rezydenta  
Rzplitej i p. Marszałka Piłsud
skiego na uroczystości k rakow 

skie w dniu 6 bm., przybędą 
tak że  rep rezen tanc ipańs tw ,ak re 
dytow ani przy Rządzie Rzpltej 
w liczbie około  30 osób  z ks.

nuncjuszem Marmaggim i amba
sadorem Francji Laroche 
czele.

na

Posiedzenie kenitefn Kudowy pomnika Berka Joseiewieza w Krakowie
W dniu wczorajszym o godz. 

18-tej w sali portre tow ej magi
stratu m. Krakowa odbyło  się 
posiedzenie komitetu budow y 
pomnika płk. Berka Joselowicza, 
który to pomnik ma świadczyć 
po wszystkie czasy o głębokiem

przywiązaniu żydostwa polskie
go do wskrzeszonej Polski.

Pro tek to ra t  nad pracami ko
mitetu organizacyjnego objęli p. 
wojewoda dr. M. Kwaśniewski, 
d ca  O. K. gen. Al. Łuczyński, 
prezydent miasta dr. M. Kaplic-

ki, prezes sądu  apel. dr. Fr. Pa 
rylewicz, rabin poseł dr. O  
Thon, gen. B. Mond, inż. Al 
Bobkowski, dr. R. Landau, prez 
Józef G reger,  d r.  Wł. W nęk 
prez, T. Epstein.

Prezes Bratniej Pomocy przed sądem
Przed  Sądem Okręgow ym , wy

działem karnym w Krakowie 
odbyła się w dniu wczorajszym 
rozprawa przeciw Ignacemu L i
pińskiemu, studentowi II roku 
Państwowego Pedagogjum w Kra
kowie i podporucznikowi rezer
wy oskarżonem u o to ,  że w l932 
i 1933, jako Prezes  Bratniej P o 
mocy Państwowego Pedagogjum 
w Krakowie sprzeniewierzył z 
funduszów Bratniej Pomocy 
kwotę oko ło  1.400 zł. złożoną 
na książeczkę Pocztow ej Kasy 
O szczędności w Krakowie, k tó 
ry to  brak został ujawniony w 
kwietniu 1933 r. w czasie kon
troli księgi kasowej.

Na rozprawie oskarżony w 
dłuższym wywodzie s tara ł się wy
kazać, że nie dopuścił  się sprze
niewierzenia powyższej kwoty, 
lecz że zużył te kw oty  częścio
wo na cele Bratniej Pomocy 
Studentów Pedagogjum , a czę
ściowo na udzielnnie pożyczek 
członkom Bratniej Pomocy, k tó
rzy czyto z powodu choroby, 
czy też z innych przyczyn 
znajdowali się w potrzebie i że 
szkodę poniesioną przez Bratnią 
Pomoc Państw owego P ed ag o 
gium w całości wyrównał, częś-1 
ciowo z własnych funduszów a

częściowo ze zwrotu pożyczek 
udzielonych kolegom, i na s tw ier
dzenie powyższych dowodów 
ofiarował szereg  świadków.

Sąd po przesłuchaniu oskar
żonego rozpraw ę odroczył c e 
lem wezwania niestającego świad

ka oraz dowodów zaofiarowa
nych przez obronę.

Rozprawie przewodniczył s o. 
dr. Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr. Panek, bronił adw okat dr. 
Pleszowski.

Aplikant adwokacki oskarżony t  komunizm
W sierpnia 1933 sąd okr. 

karny w Krakowie zasądził apli
kanta adw. dra Maurycego Puf- 
felesa za p rzestępstw o komu
nistyczne na 2 lata więzienia. 
W edle wyroku oskarżony jako 
członek tajnej organizacji ko
munistycznej brał w ia ta c h  1932 
i w początku  r. 1933 udział w 
związku, mającem na celu pu 
bliczne nawoływanie i pochw a
lanie usiłowań zmierzających do 
dokonania przemocą zmiany u- 
stroju Państw a Polskiego.

O d  wyroku tego założył osk. 
apelację dc Sądu W yższego. 
W czoraj odbyła się w tej spra-

wie przed S ąd em  Apelacyjnym 
w .Krakowie jawna rozprawi.. 
Po  wywodach stron Trybuna ł 
A pelacyjny ogłosił wyrok, że 
się p ierw otny  w yrok Sądu  O kr. 
jako nieważny w całości wiec 
także co do kary uchyla i całą 
sp raw ę przekazuje Trybunałowi 
Sądu Przysięgłych w Krakowie 
jako przedm iotow o dla danej 
sprawy właściwemu.

Sąd apel. aresztu śledczego 
osk. nie uchylił. Rozpr. przew. 
s. a. dr. Gniewosz, wot. dr. 
Podobińsk i i Cieślewski osk. 
osk. .prok ape l.  Szuchiewicz, 
b ron ił  adw dr. G oldblatt ,  ___

2 s łu ż ą c e  a r e sz to w a n e
Policja krakowska aresztowała 

Jonas Ludwikę, s łużącą, za kra
dzież garderoby na szkodę He- 
eny Mechler, zam. przy PI. Wol-

nica 2.
Zupczyk Genowefę, za k ra 

dzież garderoby na szkodę B ro 
nisławy Markus, zam. przy ul. 
Starowiślnej 51.

Nabrali Syndykat Rolniczy
S ą d  w ydał p o ie c e n ie  a re szto w a n ia  k u p c a  k ra k o w sk ie g o

Szajka złodzieji przed sądem

Straszna śmierć 20-letniego mężczyzny
p o d  k o ła m i  p o c ią g u  k r a k o w s k ie g o
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